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- Ś n i ło  mi się: żem się n a z y w a ł  Apol 
lodorem , że posiadałem niezmierne bo 
gact wa , i samych n a w d  K ró ló w  oka 
żałością przewyższałem. W  całćy Atty 
ce o niczóm pra wie  nie rozmawiano 
i a k ty lk o ,  o dawanych przezemnie kosz 
to wnych ucztach, o wspaniałości moich 
p a ł a c ó w ,  o nadzwyczayney piękności 
m o i c h 'O g r o d ó w , i niezliczonćy groma­
dzie moich n iew o ln ikó w .  Jednakże, 
choć obfitowałem w  to wszystk o,  com 
tylko zażądał,  żyiąc wśród pomyślno­
śc i ,  nie czułem przecie naymnieyszego 
zaspokoienia; iakaś wewnętrzna nie­
chęć wszystkie moie chwile zatruwała,  
a coraz bardziey powiększaiąc się,  nie­
znośnym mnie czyniła nawet so­
bie samemu ; niemogąc ićy na żaden 
sposób p rz e z w y c ię ż y ć , udałem się na- 
reście do moiego krewnego,  mądrego Ka- 
liasa, któremu rzekłem ze łzami:  »Onay- 
droższy przyiacielu,  niechcióy odma­
wiać  sw o ić y  rady nieszczęśliwemu, któ- 
ren' obdarzony od natury nayhoynióy 
tć m wszystkićm, co tylko może  uprzy-  
iemniać życ ie,  posiada ogromne bo­
gactwa czyniące ła tw ość  pozyskania 
wszystkiego na św ie c ie :  na iego roz­
k a z y ,  dlóto snycerza i pendzel mala­
rza wydadzą naydoskonalsze dzieła ; sło-
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w o  rzeknie, a rzćka odmieni  swoie ko ­
ryto i w  inną stronę popłynie : naynie- 
uródżaynieysza ziemia w yd a  nayśliczniey- 
sze kwiaty;  uśmiechnie się ,  a o miłość 
iego ubiegaiąsię naypięknieysze w  św ię ­
cie kobićty;  iednćm s ł o w e m ,  któren 
wszystko posiadaiąc, nieprzestaie coraz 
w i ę c ć y  pragnąć,  albo raczćy,  któ­
ren z niczego niekontent, przychodzi  
do ciebie,  o! kochany przyiacielu,  byś 
z zebranego przez t w ó y  poważny  w i e k  
doświadczenia , nauczył go sposobu zo­
stania prawdziwie szczęśl iwym !«—  

Szanowny Kalias w y s łu ch a w sz y  to 
moię wyznanie ,  o z w a ł  się : »Bym m ó g ł  
twoiemużądaniu zadosyć uczynić, musisz 
mi wp rzódy p o w i e d z i ć ć , czyli  w  po- 
bliskości tw oich  rozległych dóbr nie 
znayduią się iacy nieszczęśl iwi, potrze- 
buiący wsparcia ?« —  »Ocotakich« od­
pow iedzia łem »iest bardzo wiele!« —  
»A więc  w  tw oić y  iest mocy« rzekł  K a ­
lias »dostąpić pra wdziwego szczęścia, 
bo dopóki trudnić się będziesz wspiera­
niem nędzarzy , póty nie  będziesz m i a ł  
przyczyny użalania s i ę , a postępuiąc za 
przykładem znanego od wszystkich B;o- 
na (którego chwalebne czyny w  krótko­
ści tobie o p o w i e m ) ,  pewnie  potrzebo­
w a ć  nie będziesz w i ę c ć y  moićy rady ; 
w i ę c  słucbay, i korzystay z tak dobrego 
prz yk ła d u : — «

»Bjon odziedziczył po rodzicach 
znaczne dobra, położone w  ró wninach 
Miletu , oddalone tylko o d w a  dni iaz- 
dy od tego miasta; cztćry drogi w y s a ­
dzone drzewami prowadzą do iego 
skromnego, ale nader chlubnego miesz­
kania; przy wstępie do każdćy znaydu- 
ie się dom zamieszkany przez iego nie-



w o l n i k ó w ; których iest zatrudnieniem, 
zapraszać zmordow anych podróżnych do 
tego gościnnego ustronia, tych w p r o w a ­
dzają oni do izb w y s ia n y c h  rogożami, 
gdzie wygodnie mogą w y p o c z ą ć ,  i no­
w y c h  sił nabrać do dalszey podróży. —  
Rotć m młode  dziewice naydoskonalszćy 
piękności , przy odgłosie lutni pro­
wadzą ich do łaźni ,  tam niewolni­
c y  oblewaią ich nayprzednieyszemi 
wonnościami A z y i , a uczęstowawszy 
mlćkiem , owocami  i c iastem, cdpro-. 
wadzaią ich na noc do wyznaczonego 
pomieszkania, gdzie przy dźwięku c/.u- 
ł ć y  m u z y k i ,  zasypiają spokoynie. Na- 
zaiutrz wszystko" to samo powtórzono 
po c z ćm  każdy z podróżnych otrzyma­
w s z y  w  podarunku od gościnnego Bjo- 
na ,  suknią bielszą nad śnieg ,  udaie się 
w  swoię podróż,  błogosławiąc dobro­
czynnego starca.

T u  przestał m ó w i ć  Kalias . a ia nie 
jriogąc wstrzymać moiego  uniesienia, 
rz uc iw szy  mu się na s z y ię , z zach wy­
ceniem z a w o ł a ł e m .  T a k  iest kochany 
Raliasie,  tobie wanien będę moie szczę­
ście, ty mnie oświeci łeś,  przez ciebie 
zachęcony, równie iak Bjon dobroczyn­
nym będę,  a stawszy się opiekunem 
bićdnycli , nieprzestanę zasługiwać na 
ich wdzięczność i błogosławieństwa. 
Chcę, aby każden o odebranych odemnie 
dobrodzieystwach ro z m a w i a ł ,  i aby 
w sz ys cy  przyznali,  że Apollodor prze­
wyższa  w  nich nawet Bjona.

W i ę c  stateczny w  m o ićm  przedsię­
wzięciu,  kazałem w y b u d u w ą ć  wspania­
ł y  p a ł a c , wspierający się na marmuro­
w y c h  ęłupach , dwanaście okazałych 
bram czyniło każdemu wolny przystęp 

* do niego,  a na środkowćy w y r y t y  był  
i ło tem i  literami napis: »Tu iest mieszka- 
»ie wspaniałego i dobroczynnego Apol- 
lodora.« —  W k r ó t c e  po ukończeniu mo- 
i ć y  b u d o w y ,  m i a łe m  radość widzenia 
w ie lu  nieszczęśl iwych,  szukaiących 
u mnie pomocy i wsparcia , którzy za 
m o ić m  staraniem doznawszy wszelkich 
w y g ó d  i przyiemnego bycia , gdy się od­
dalali, odbierali na pamiątkę moićy  dla

nich przychylności Rogaty dywan z w y .  
szytćin złotem i kolorami moićm i m i e ­
niem, a przyią wszy ten dar z uniesieniem 
wdzięczności,  kończyli  wesoło swoię po­
dróż, błagaiąc Boga o naydłuższe dla mnie 
życie. Upoiony radością z tak pomyślne­
go skutku mego przedsięwzięcia,  często 
przebrawszy  się, aby niebyć poznanym, 
przebiegałem ' wszystkre drogi,  p r o w a ­
dzące z moiego pałacu,  a idąc zam era i  
podróznemi , b y ł e m  nieraz świadkiem 
ich radośc i , a moie serce unosiło się 
nad p o c h w a ł a m i , które bez ustanku 
wdzięczne  ich usta powtarzały.

Gdy iednego wieczora powracałem 
z podobney przechadzki, postrzegłem 
starca obciążonego laty,  l  smutnym 
wzrokiem  i z nieśmiałością spoglądaiące- 
go na środkową bramę moiego pałacu; 
wzruszony tak czułym widokiem , za­
pyta łem bićdnego staruszka, coby żą­
dał?  —  Ach! odpowie tenże, moie żą­
dania są bardzo skromne,  iednakże nie 
mogę się ośmielić do ich wynurzenia.—  
Tedy,  iak widzę,  nie musiałeś dotąd po- 
strzedz napisu będącego na tć y  bramie?
0  co to , doskonale w id z ia łe m ;  ale, . ; .-; 
przecie.... A w i ę c , rzekłem do niego 
z ż y w o ś c ią :  niemasz czego się ociągać,
1 możesz bez naytnnieyszćy o b a w y  wniyść 
do tego pałacu, gdzie mieszka wspania­
ły  Apollodor,  ktoren ma za naywiększą 
roskosz , gdy może cierpienia nieszczę­
ś l iw y c h  uśmićrzać, i uprzedzać ich ż y ­
czenia. L edw orn to w y r z e k ł , nad-eszli 
m o i  niewolnicy , i wzię l i  zdumionego 
starca popod ręce,  prowadząc do pała­
cu,  a pokazawszy mu wszystkie iego 
ozdoby i piękności, uczęstowali  n a y w y -  
twornieyszemi p rz ys m a c zk a m i , i po ło ­
ży li  w  naywygodnieyszćm ł o ż u . —  Na­
zajutrz przynieśli mu odemnie parad­
ną iedwabną suknią i napełuiony z ł o ­
tem w o r e k ; odebrawszy to udaro- 
w a n y  starzec , puszcza się w  zamierz o­
ną podróż błogosławiąc  swoiego do­
broczyńcę. Ja tymczasem ubrawszy się 
w  suknie, w  których mnie wczora y sta­
rzec w i d z i a ł , udaię się inną drogą na­
przeciw n iem u,  a w k rótce  -napot-
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dawszy  go w p r z y l e g ł y m  lesie , zapyta­
ł e m :  »Cóż p o c z c iw y  staruszku, nie
prawdęż ci p o w ie d z i a łe m , nie iestże 
wspaniałym Apollodor? —  Ach I bez 
wątpienia odpowić starzec: iest to ie- 
den z naywspanialszych ludzi na ś w ię ­
cie , patrz ty lko ,  iak iemi  mnie ten do­
broczynny c z ło w iek  opatrzył darami, 
to m ówiąc,  w y i ą ł  z tfomaczka iedwabną 
suknią i w orek  ze zło tem, a okazuiąc 
mi te, gdy-nie ustaie w  sw oich po chw a­
łach, wypadaią za danym odemnie zna­
k iem ,  raptownie rozboynicy,  a raczey 
z mego rozkazu ukryci w  gęstwinie nie­
w o l n i c y ,  rzucaią się na przelęknionego 
starca, i odebrawszy dane mu przeze- 
mnie rzeczy, własne iego suknie zdzie­
rają, i groźnym głosem rozkazują,  aby 
co tylko ma przy s o b ie , zaraz im 
oddał.  Nieszczęsny starzec pada im 
do nóg i zaklina, aby raczey śmierć 
m u zadali , niż odbierali iedyny czer­
w o n y  z ło ty ,  któren z uczuciem przyci­
ska! do serca,  powtarzając, że mu iest 
milszy nad życie.  T y m c z a s e m  moi nie­
wolnic y  odstąpiwszy broniącego się star­
ca , w edłu g  mego rozkazu rzucili się na 
m nie ,  i równie  niby zrabowawszy,  od­
dalili się spiesznie unosząc swą z d o b y c z ; 
postrzegłszy to stroskany starzec, z a w o ­
ł a ł :  o! dzięki w a m  nieśmiertelni B o g o ­
c i e  , przecie m ó y  czerwony złoty zo­
stał ocalofty 1 —  I resztę , rzekłem mu, 
ła tw o  możesz odzyskać , tylko się uday 
na powrót do Apollodora , a p e w n y  ie- 
s t e m , ż ę c i  da tyle w e  dwoie,  coś utra­
cił.  Ale po w ić d z  mi staruszku, d la c ze ­
go tak wie lką  wartość przywięzuiesz do 
tego iednego czerwonego złotego , któ­
rego z taką gorl iwośc ią  broniłeś, kiedy 
przeciwnie  to ,  coś otrzym ał od Apol­
lodora,  z ochotą od d ałeś?  —  Broniłem 
dla tego,  odpowić wzruszony starzec, 
ponieważ  ta sztuka z ło ta ,  którą drożey 
nad życie cenię ,  iest pamiątką od Bjo- 
na. —  A le i  przecie to, co ci zabrano, 
by ło  w ię k s z ć y  wartości,  i by ło  darem 
sław ne go Apollodora? —  Zgadzam się 
na to,  ale te 5 oo sztuk złota dane mnie 
b y ł y  tylko iako i a ł a u i ż n a , kiedy ten

c z e r w o n y - z ło t y , któren otrzymałem od
Bjona,  iest dowodem iego dla mnie sza­
cunku, Przy Bjonie zapominałem o m o -  
iem ubóstwie , sam mnie p r z y y m o w a ł  
i c zęs to w a ł,  a obchodząc się zemną iak 
z rodzonym bra te m, poczyty w a ł  sobie 
za szczęście wydarzoną sposobność czy­
nienia mi  dobrze; przeciwnie  w  pałacu 
Apollodora (którego nawet nie znam) zo­
baczywszy d%ogie sprzęty,  śklniące się 
od złota ściany, nieprzeliczone mnóstw o 
n i e w o l n i k ó w , uderzony blaskiem tylu 
okazałości,  upokorzony i poniżony, po 
pierwszy raz zawstydziłem się moiey  
nędzy; u Bjona skromne sprzęty, gli­
niane naczynia , n iew ytw o rne  a smacz­
ne po trawy,  czyniły  mi znośnym m ó y  
biedny stan , bo iego dom ozdobiony 
po prostu i bez p r z y s a d y , z d a w a ł  mi 
się być własną moią chatą; iednóm sło­
w em : Apollodor iest wspaniały,  ale tyl­
ko Bjon dobroczynny! Obruszony tą 
starca m o w ą  : nieszczęsny ! z a w o ła łe m  
z g n i e w e m ; ia iestem Apollodorem, któ­
rego chociaż obraziłeś, iednakci  to prze­
bacza, i powtórnie obdarza; to m ó w i ą c  , 
rzuciłem mu worek z ło ta , i  śpiesznie 
oddali łem się.

Od tego czasu no w ą  zacząłem być 
dręczony niespokoynością,o! iak nieszczę­
śl iwy iestem! m a w i a łe m  sam do siebie, 
kiedy nawet nędzny żebrak pogardza 
moiem dobrodzieystw em, i ś m i ć m ó w i ć :  
że od Bjona otrzymana nikczemna sztu­
ka z łota , droższą mu iest nad wszystkie 
moie tak kosztowne dary. Przez co tćm- 
bardzićy drażniony i przeięty zazdrością 
chcąc zyskać koniecznie pierwszeństwo 
nad Bjonem, nie opuściłem żadnćy do 
tego wydarzaiącćy się sposobności; nie- 
przestawafem wychodzić  (n ieukrywaiąs 
w i ę c ć y  moiego imienia)  na spotkanie 
biednych i nieszczęśl iwych; z uw ag ą  
w y s ł u c h iw a łe m  ich życzenia, z łagodno­
ścią w y p y t y w a ł e m  się o ich potrzeby, 
i starałem się, ile możności, uprzedzać ich 
c h ę c i , a n ikomu nieodmawiaiąc mego 
wsparcia, nie szczędziłem choynych da­
r ó w .  Lecz  pomimo tego nie c z u łe m  
żadnćy pociechy, bo chociaż z czułością
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dziękowali  oo; za świadczone łaski  ł z a m i  
skrapiaiąc moie ręce, iednakże rozumie­
ją c ,  że nay wyższą mi przez to wdzięcz­
ność oświadczą , bez zastanowienia po­
wtarzali  mnie to w  oczy : ze ieden szcze­
gólnie Bjon może mnie w y r ó w n a ć  w  cno­
cie.

Słysząc codzieńnie t y m  podobne 
r z e c z y , coraz większa chęć wzrastała 
w e  mnie przewyższenia Bjifcna; i gdy tą 
myślą zaięty iednego wieczora przecha­
dzałem się kufo moiego pałacu, spotka­
łe m  zwolna idącego cz ło wieka  , któien 
nieustanne wydaiąc wzdychania,  uda­
w a ł  mi się być pogrążonym w p o n u r ć y  
rospaczy ; smutek głęboki  maluiący się 
na iego w ybla Jłóy  twarzy przeświadozał 
mnie , że to być  musi bardzo nieszczę­
śl iwy c z ło w i e k ,  w i ę c  litością wzruszo­
n y ,  chcąc mu ulżyć w  cierpieniu,  za­
praszam go do siebie,  a przyiąw szy  iak 
nayprzyiemnióy,  tyłem w y m ó g ł  na nim, 
proźbami, iż otworz ył  mi serce swoie, 
i zaczął opowiadać przyczynę swoiego 
smutku te mi s ło w y  :

»Kochaiąc czule Teonę, iednę znay- 
pięknieyszych dziewic wM ile c ie ,  i otrzy­
m a w s z y  od niey wyznanie wzaiemnóy 
miłości,  gdy się iuż miałem oświadczyć 
r o d zic o m , nieprzewidziane stosunki 
przymusiły mnie  udać się w  daleką po­
dróż; w e  dwa lata dopióro p o w ró ­
c iw sz y ,  pośpieszyłem naypierwćy do 
do mu, w  którym m ia łem  odzyskać 
raoie szczęśc ie, to iest do moióy nayu- 
kochariszćy T e o n y , i gdy się idź zbliży­
łe m  do mieszkania tak drogiego, po­
strzegłem nagle, że cały dom był  przy­
brany w  w i e ń c e ; ten niespodziewany 
wid ok przeiął  mnie rospaczą, i iakieś 
okropne przeczucie wznieci ł  w  m ćm 
sercu ; w  takiem będąc położeniu , za­
pytałem się przechodzącego niewolnika: 
co te oznaki wesołości  maią z n a c zy ć ?  
a dowiedziawszy się od niego : żeTeona,  
przymuszona od sw oich ro d zic ó w , ma 
tfo-o wieczora zaślubioną być Bjonowi 
(pod ó w  czas mnie ieszcze nieznanemu), 
w p a d łe m  w  szaloną zapalezy wość; chcia­
łe m  wn iy ść  g w a ł te m  do i ć y  poko-

iu , lecz nie wpuszczono mnie ; gnie­
w e m  i zemstą w rzą c  c a ły ,  uzbroiony 
sztyletem , czekałem w e  drzv/iach na 
wyiść  maiącego Bjona, aby przebić zdra­
dzieckie iego serce; nie długo czeka­
łe m ,  wychodzi  móy współzalotnik, w p a ­
dam na niego, i gdy chcę m u zadać cios 
śmiertelny,  zaślepiony zemstą, zamiast 
w  niego, w  płaszcz tylko iego sztyletem 
ud erzam .. .  Bjon zadziwiony tak nadspo­
dziewanym zdarzeniem, a iednak nie tra­
cąc i na c hw il ę  pizytomności,  w y r y w a  
mi  mordercze żelazo , i z&pytuie ła g o ­
dnie o przyczynę tćy m oićy  ku sobie 
nienawiści ; a dowiedziawszy  się o niey,  
rzecze:  P r a w d a ,  że miałeś sprawiedli­
w ą  przyczynę nienawidzenia m n ie ,  ale 
teraz zapomnićymy o t ć m , i bądźmy 
przy iac i o ł m i ; Teona iest twoią, i niech 
mnie strzegą bogowie', abym kiedy mia ł  
być przeszkodą połączeniu się waszemu.  
T o  m ó w i ą c ,  wp row ad zi ł  mnie do do­
mu a opowiedziawszy wszystko rodzi­
com T e o n y ,  nakłonił  ich,  aby się nie 
sprzeciwiali  naszemu z w i ą z k o w i ,  w i ę c  
za pośrednictwem dobrotl iwego Bjona 
przeszedłszy z nayokropnieyszey rospa­
czy do nayw yższćy radości ,  stałem się 
nayszczęśi iwszy z ludzi, posiadaiąc pięk­
ność,  którą ubóstwiałem. —  D w a d z i e ­
ścia lat przeży łem z m o ią  Teoną wśród 
naywiększych pomyślnośc i , ale bogo­
wie  nie dozwoli l i ,  by to szczęście dfu- 
żćy  t r w a ł o ,  przerwali  pasmo błogości, 
śmierć nieubłagana w y d a r ła  m i  T e o ­
n ę ! . . .  W r a c a m  do ićy grobu, idę w y ­
le wać  na łono Bjona ł z y  moie, idę wraz 
z mm opłakiwać  moię stratę, b o ó n ty l -  
k'< zdoła sam ieden wrócić  spokoyność 
moićy  stroskanćy duszy.« —  T u  nieszczę­
śl iwy zakończywszy  swnję historyią, głę­
boko westchnął. Nadaremnie usi łowa­
łe m  uśmierzyć iego żałość, napróżno da­
wa łe m  mu iednę z naypiękmeyszych mo­
ich niewolnic, nic nie pomogło ,  wszyst­
ko odrzuci ł ,  a niechcąc nawet d fu ż ć r  
u mnie zabawić,  pośpieszył skwapliwie 
do swoiego Bjona.

I tak przez w p ł y w  tego prźeze- 
mnie znienawidzonego Greka, nieustan-
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nie w id z ia łe m  nadzieie moiego szczę­
ścia zniszczone , ponieważ iedno po­
cieszające s ł o w o  wysz łe  zustBjona ,  za­
w sze  w ię c e y  znaczenia miało w  oczach 
nieszczęśl iwych,  niż przezemnie drogie 
i liczne tymże dawane dary ; a widząc,  
że w  m em  ubieganiu się o pierwszeń­
stwo nad Bjonem iestem nieszczęśl iwy 
i zawsze za niższego m ia ny  od niego, 
p o w z i ą łe m  niezmienną chęć koniecznie 
docieczenia: iakim sposobem ieden śmier­
telny cz ło wiek  może posiadać tak tru­
dny dar pozyskania wszystkich serca dla 
siebie , co mi tak nadzwyczayną rzeczą 
zdawało  się; iednakże r o z w a ż y w s z y ,  iż 
te tak w y s ł a w io n e  cnoty Bjuna może 
są tylko obłudną p o w ie rz c h o w n o ­
ścią , c ieszyłem się zawczasu nadzieją 
odkiycia ićy Kiedy przed św ia te m , 
a chcąc t^go iak nayprędzey do­
ciec , posłałem do niego iednego z mo­
ich przyiaciół,  któremu zalec i łem: aby 
się starał pozyskać Bjona zaufanie, 
i z uwagą śledzić wszystkie nayskrytsze 
iego postępki, o których iak naydokład- 
niey żeby nieom eszkał mnie zawiado­
m i ć . —  Lecz  niech kto osądzi moie  za- 
dumienie , gdy w  miesiąc po odiezdzie 
moiego przyiaciela , następujący od nie­
go list odebrałem: »Jeżeli może  być
ir.ki śmiertelny porównany do bogów , 
tym iest bez wątpienia m ąary  Bjon, 
w  bliskości którego przebywanie ,  staie 
się konieczną potrzebą do dostąpienia 
pra w d z iw ć y  szczęśliwości, bo n a w e tp o -  
w ietrze którem się tu oddycha, bez po­
równania iest zdrowsze , niż w  innych 
mieyscach ; o ! iakże ża łuię,  żem wcze- 
śnićy nie dostąpił tóy pomyślności tak 
dla mnie pożądanćy.  W i ę c  żegnam cię 
drogi Aoollodorze,  iuż nie uyrzysz two- 
iego przyiaciela , bo nazawsze zostaię 
przy Bionie.« ('Dokończenie nastąpi.J

DO S AL OME I .

fcieyrcze z czarncm i orzytna, 
O d w ró ć  wzrolł  odemnic  , p ro szę :  
Twym podziałom  są ro sk o szc, 
Mnie tęsknota w więzach trzym a

W s.fck  spoczyw a żołnierz b itn j^  
H asło  go do walk nie w zyw a.
Gdy iest. ze z pola G rsd yw a,
3Nie zgoił blizn_, zaszczytny.

Nie raź  w ięc serca nadobna,
Pozw ol , aby pterś w ytch nęła, 
lilo rą  do ciebie podobna  
W esiehnionicm  ciągiem  zaięla c

F

D- y mi czas , niech bóle m iną,
Niech mysi pamięci zaniecha,
Ze stam tąd bole me płyną.
S k ąd  p łyn ąc miała^pociechaŁ

L u b  pewna ó c ł  tw y c h  potęgi.
S p r a w , bym się ro z s ta ł  te  zdaniem ,
Ż e  niewinność iest udaniem , 

fałszem  dzićw aząt p rzy się g i;

Żc podobna iest do m ary  
Szczęśliw ość, za k tórą g o n ią ,
Ż e  stracon e są ofiary  
I  <zy, k tóre  dla was ronim .

Stan.  Dol i wa  Starzyński :

Ś W I A T .

JV^tożnaby świat  to w a rz ys k1’ okriśl ić  
w  ten sposób : Jestto wielka w id o w n ia ,  
na którćy ludzie są aktorami. Przypa­
dek uło żył  sztukę, szczęście rozdało ro­
le ; przy kobićtach  iest b u fe t , a syno­
w i e  niedoli ustawiaią -dekoracyie i  za- 
palaią lampy.

Swdat w i ę c ć y  okrzesuie i poleruie,  
aniżeli uczy i oświćca. Chcąc być  nie- 
uprzedzonym w id zem  tego wielkiego  
spektaklu, nie należy się w  ten nieskoń­
czony w i r  mięszać,  ale się wszystkiCr 
m u z daleka przypatrywać.

Rto ma cokolwiek dowcipu a w i e ­
le znajomości świata, może z daleko 
większą łatwością bły szczeć ,  aniże­
li mąż p r a w d z iw ie  r o z u m n y , bez 
tych zalet;  lecz do tego potrzeba tak­
że m a ią tk u , bo darmo nie nabędzie 
ani o b y c z a j ó w , ani znajomości  świata, 
nio maiąc sposobności znaydowania się 
W  to warzystwach tak zwanego przed- 
nieyszego wyboru ludzi różnych sta­
n ó w  , gdzieby można postrzegać cnoty,
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p r z y w a r y  i rozmaite śmieszności tegoto 
lak m ó w i ą  , dobranego towarzystwa.

B o g a c tw o  w prow adza  wcześnie na 
świat  swoich młodych w y c h o w a n k ó w ;  
bogactwo podaie irn łatwość w  r o z w i ­
nięciu się ich talentów , ich doskonaleniu 
się w  przyjemnych ćwiczeniach ciała, 
w  nabyw aniu znaiomości różnych ięzy- 
k ó w ,  zwiedzaniu kra ió w  a szczególnićy, 
zostawia im  podostatkiem wolnego cza­
su , do poświęcenia się w y łą c zn ie  iako- 
w e y  umieiętności, lub sztuce, tyle potrze­
bnego , aby się w  nich wydoskonalić 
mogli .  P o d łu g  tego,  co się rzek­
ł o ,  wypadało by  w n osić ,  że cała mą­
drość i nauka ludzkiego rodzaiu , tylko 
w t y m  przednieyszyrn świec ie  ma swo- 
ie siedlisko; lecz wcale inaczey rzeczy 
się maią. Ł a t w o ś ć ,  z iaką wszystko się 
im  nawiia z oszczędzeniem mozolney 
pracy, ta sama ła tw ość ,  uw od zi  ich tak 
d a le ce , że poprzestają na samych po­
w ierzch ow nych  błyskotkach. Naw et  lu­
dzie tego gątunku cenią się nad miarę,  
i  częstokroć aż do w y g ó r o w a n ć y  śmie­
szności ; a tak zwany dobry tou , który ; 
sobie w y łą c zn ie  przy w ł a s z c z a i ą , iest
u nich wszystkićm.

W m ó w i ć b y  w  nas chc iel i ,  że  po
za obręb ich koła n ie m a  w cale  żadne­
go ta k tu , żadnóy przenikliwości  rozu­
m u  i żadnego d o w c i p u ,  i błogosławieni  
w  tern uprzedzeniu, przywłaszczają so­
bie wyrocznią oznaczenia losu każde­
go c z ł o w i e k a ,  który tylko pokaże się
w  ich gronie.

Zaiste,  nie ieden kończący życie na
rusztowaniu,  daleko mnićy czasem zrzą­
dz i ł  nieiadu w  społeczeństwie towa- 
rzyskićm od tego „ co iako gwiazda 
iaśniaf na w ie lk im  świec ie,  a b y ł  roz­
pustnikiem, potwarcą,  łotrem.

T aki  popełnia wszystkie zbrodnie, 
których prawo dosięgnąć nie może.  Nie 
rabuie i n i e z a b i i a  na gościńcu;  ale m o ­
w ą  swoią  rozpuszcza iad po wszystkich 
d o m ach ;  czerni imie każdego poczci­
w e g o  c z ło w ie k a ,  w y ś m i e w a  wszystkie

cnoty ,  sieie niezgodę między rodzeń­
stwo,  małżonków' i przyjaciół.  A ieżel i  
go z iednego grona w y ł ą c z ą , niepo- 
prawiony,  z tą samą gorl iwością i tyra 
samym z a m y s łe m ,  wdzićra się natych­
miast do drugiego. Złośl iwość iego iest 
rozważna. Ona iest całą iego nauką. 
T y lk o  pogarda mogłaby go ukarać; lecz 
niestety, pogarda w  wie lk ićm mieście iest 
ied no , co złe  powietrze,  którćm w k a ż -  
dćm mieście oddychamy;  iak każdy 
do zepsutego powietrza,- tak do pogar­
dy przyzwyczaiaią się oni.

S Z L A D Y  Z Ł O T A  I S R E B R A  
w  piasku rzeki  Dunaju pod Pesztem 

i Budą.

f  z czasow ego pisma Budyńskingo ku po w szechney  
u i j  Lr.cznośai.J

v > z ? o w i e k  w i a r y g o d n y ,  którego na 
zapytanie w y m i e n ić  gotowi iesteśmy, 
doniósł nam pod d. 18. Listopada co a a -  
stępuie:  »Od dawna postrzegałem po-
w y ż e y  i poniżóy brzegów Dunaju,  na­
prz eciw w y sp y  Małgorzaty, z w y c z a y n y  
drobny piasek przybrzeżny, i wnosiłem 
nie bez p r z y c z y n y , że zawiera w  sobie 
srebro, a bardziey ieszcze złoto Nie ma- 
iąc atoli potrzebnego do próby aparatu, 
posłałem dostateczną ilość tego piasku 
do N a g y - B a n y a .  T a m  dochodzono 
istoty i e g o ,  podług prawideł  D o k i m a -  

s i y k i , a załączona karta (załączona była 
w  oryginale z podpisem Ant. Jaworszhy) 
z a w i a d o m i ,  że ó w  piasek z Dunaju, za­
wiera srebro i złoto. S t o ł ó t ó w ,  w  niec­
kach z łoto pławnych zaprawiono 5/ io a  
w o d ą  na szlich, i te dały a denary sre­
bra. Czystego złota ze stu cetnarów 
oszacowano na 1 1\ f i  łóta. Rzecz ta za­
sługuje w  wie lu  względach na u w a g ę  
mieszkańców naddunayskich.
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

7. W a r s z a w y .  —  Za l u i e my  ba rdz o ,  że granice 
pisma naszego nic poz wal a i ą  nam częstszych i obszer-  
nicyszycl i  dawać  wi adomośc i  o p o d r ó ży  r odaka  nasze­
go,  Ka ro l a  Ku rp i ńsk i e go  , k tóry  h o j n i e  u da r ow a n y  
od natury , dotąd wl asnc mi  ty l ko sitami tyle z a s ł u ­
ż y w s z y  się mu z y ce  pol saioy,  bł og i e  dla  nióy nadzieie 
i nadal p rz y wi ęz u i c  do s w e g o  za wo d u.  O w o ce ,  iakie 
on zbiera po E u r o p i e  dla w l a sn e y  ziemi,  d o w o dz ą ,  
lal a iest różnica między p od r ó ż ow a n i e m uczącey aię 
mł o dz i eż y  a c z ł owi e k i e m,  k tó r y  p i e rws zy  n a b j t  nie 
ty l ko  całą  teoryią w ł aś c i we go  sobie  p rz e d mi ot u,  ale 
p r z e z  dostateczną p r a k t y k ę ,  zwy c i ęży ł  ws - ys t k i e  ta­
jemnice s z t u k i ,  i iuż niedrobnych sz c z e gó ł ó w s z u k a ,  
»lc się zayniuic wi c l ki cmi  rysami  wielkich mistrzów.  
Na p omk ni emy  wiec tylko mieysca i rzeczy ,  k tóre  K u r ­
piński  zwi edz i ł ,  a k o m u  iest  znana by s trość  lego a r ­
tysty ,  ten ł a t wo sobie  w y ob r a z i ,  iakich ón d o z n aw a ł  
w r a ż e ń ;  i tak ; na wi el ki ćy  O p e r z e  w P a r y ż u  z a dz i ­
w i ł o  go ok a za łe  i goduc  wystawi eni e  wiotkiego dzie­
ł a  S pont i ni cgo:  W e s t a l U a ,  mi anowi c i e  s t an o wczy  
śpi ew A r c y k a p ł a n k i  i do s k o n ał o ś ć  c h ó r ó w  kobiecych.  
S ł y s z a ł  tam p i e rws ze  prz e dsta wi eni e  n o w ć y  w i e l s i e y  
o p e r y :  W i r g i n i i a ,  k t ó rć y  m u z y k a  iest bardzo 
wdzi ęczna  i u ro z m a i c o n a,  osobl i wi e  w l s z y m  i 3cim 
akcie.  A l e  wy ma g a  takich,  iak tuteysze  c h ó r ó w ,  o r ­
ki est ry  , t ańców i w ł aś c i we go  ś p i e wu  PP.  Deriwis,  
D a b a d i r ,  B r a n c h u  i Gras sa r i ,  W u wag ac h swoi ch,  
nie może  się iednak wydzi wi ć ,  lak na ley kl assycznóy 
acenic dla muzyki ,  uchodz i ć  może  pod ob ne  z ab ć y s t w o 
j eui iuszu,  iabic tu d o s t r z e g ł  w  wy k o na n i u  dz ieła  Mo- 
aarta:  T a i c m n i c e  I z y d y ,  do którego poł ączono wy- 
•ętki nietylfto z innych dzieł  l ego mi strza,  ale nawet  
Plciela  i innych.  O p e r a  komi cz na , ni ez równane  ma 
tałenta w swoi m rodzai u,  dla  tego ściąga niezl iczoną 
i lość  w i d z ó w ,  osobl i wi e ,  gdy wys t a wi a  ul ubi one  sztU- 
hi , iak O b o r z ą  z m u z y ką  Itatcla , i P o i a z d y  
p r z e w r ó c o n e  z m u z y ką  Koieldiego.  O p er a  w ł o ­
s k a  niemniey iest  d o b r a ;  s ł ys z a ł  W e s e l e  F i g a ­
r a ,  Moz a rt a .  M o j ż e s z a ,  z mu zy k ą  Ross i ni ego,  
z a ws z e  w d z i ęc z n ą ,  a l e  nie wł aśc i wa  prze d mi ot owi ,  
M a ł ż e ń s t w o  t a i e m n e ,  w k t ó r ć y  Keni nkasa  d r e z ­
deński ,  lepszym iest od p ar y zk i ego  bufona.  Kt>p-  
c i  u s z k a  Ross i ni ego ,  pe ł ną  pięknyoh i lekkich m o ­
t y w ó w ,  a na d e w s z y st k o  wielkie  dz ieło Zi ng a re l l e g o  
d a w n i e  w y k o n a n e ,  R o m e o  i J u l i a .  Kiozaniedby-  
w a ł  k a rmi ć  się pięknościami zp uk r e wn i o n yc h  a O p er ą  
T r a j c d y y  i Ro me dy y .  T a l m a  i Uuszenois  w  A n d r o -  
®>ace i B r y t a n i u u ,  or az  Panna  M a r s  w Z m y -  
» l o n y c b  p o u f a n i a c b  i w W a l e r y i ,  sz tuce  
“ myślni e  dla niey napisanPy,  p rz e c ho dzą  wszelkie  w y ­
obrażeni e  s z t u k i ,  a naydorkonai óy  naśiaduią naturę.

k a p l i cy  kró l e wski óy  st aw ne  msze  Che rubi ni ego  są 
praw d z i w e m  a r c y d z i e ł e m ,  wł aśni e  p od c z as  iego po'- 
• y t u  o d b y w a ł  się k o n k u r s  k o n s e r w a t o r i u m  muz y ki ,  
s ł ys z a ł  także  wokal ną  mu z y hę  w  S yn ag o d ze  żydow-  
ski ey , która  l u b o  w P a r y ż u ,  nie traci  i ednakowo 
w ł a ś c i we g o  sobie s t y l u ,  d o br z e  Po l ak o m znanego.  
O m a  l i g o  Si erpni a  wy ie ch a ł  z Paryża .  Pr ze z  poł u-  

Francyl ą  i Sz w a y ca r y i ą  udat  się do U  l ocb.  
a l edyi ol ani c  zastał  do br ze  z łożoną Opero na wici .  

kim teatrze u  S ca la , zw i e d z i ł  tamteyszc ważne  za­
k ł a d y  m u z y k a l n e ,  w  Boloni i  poz na ł  się ze s t awnym 
k o m p o z y t o re m  muz yki  kośeielnćy Xiędzom Mattei .  
W  t  lorencyi  r  t e a t ró w w i e c i e  zastał  o t w a r t y c h ;  na

3 cb d a wa no Op o ry  pi ękne n o wy ch  k o m p o z y t o r o w r  
Cci i i  i Paoeini.  W R z y m i e ,  w  kości el e  Sgo.  1’ infr* 
s ł ys z a ł  piękne śp i ewy  chóral ne  , or az  s ł a w n e  Tc De­
nni laudamus w  dzień og ł os zeni a  n o we go  Paf i ez a .  
W  Neapol u  ude rz o ny  z osta ł  c iukupyią wielkich O p e r  
w ł o s k i c h ,  z n i c z e m  p or ó wn a ć  ich nic moż na,  tak co 
do rodzai u  ta l entów , i ako też ich l iczby.  Z a p oz n a ł  
się 7. s ł a w n y m  Zi n ga re l l i m,  D y r e k t o r e m  Kot iserwat :  
k t ó r e go . c a ł y  mechanizm iest bardz o trafnie urz ą dz ony .

Dzi enni k  p ar y s k i  mod donosi ,  że  damy dobrg-  
go tonu z n o w u  zaczynaią nosić kapel usze  maiące 
ksz ta ł t  czapek polskich czyl i  u ł ański ch,  tc kapel usze  
są czarne anamitne,  do których dodaic  się ki ta z piór  
kogucich.  U nas w W ar s z a w i e  n a j m o d n i e j s z e  k a pe ­
lusze  damskie są a t ł as owe  , maiące n ao ko ł o  ronda  
w fałdki  , a w k a ż d e y  z oicli są kwi atk i  anamilnc  luh 
sznel kowc.  T u r b a n y  także są br an e  na wi dowi s k a  
i wi zyty  wieczorne.  Na z a b a w y  s a l o n o w e .  P a nn y  
z w y k l e  opasui ą  g ł o wę  gir landą tak spuszczoną  na 
c z o ł u ,  iż brwi* prawi e  są zauryt e .  Na takież z g r o ­
madzenia  biGrzc się suknia k r e p o w a  k ol or u  r ó ż o w e ­
g o  , b a we ci k  a ai mi t ny ,  oz dobi ony  l i s tewkami  z wstą­
że k  at l as owych.  P ł a s z cz y ki  do przei azdki  są kaźmir- 
k o w e  z 3 ma koł nierzami .  Ni ektóre  el egantki  noszą 
s z l a f r o c z k i , k tórych koł ni erz  i duł  obsz yte  są k u n a ­
mi.  S a l o p y  i p ł aszczyki  damskie muszą mieć zapinki  
z ł o t e ,  nayczęsciey widać -dwie rączki .  Naymorlnicy-  
szy  kol or  ma nazwi sko G alatea, iest ón iasno - cie­
listy.  Dama ieśli na świetne zgromadzeni e  przy dai e  
do ssvego u bi or u  br y l anty ,  tedy zdaie s i ę ,  iż ma na 
sobie  cał ą  menażeryią  , i t a k : ua s/.yi i i a m i o n a c h  są 
wężyki ,  w zausznicach goł ąbki ,  w pierścieniu my s zk a ,  
p r z y  z e g a r ku  p i e s e k ,  w  zapince u pasa  m o t y l ,  a na 
g ł o w i e  ptak rayski ,

W  Nr z e  4 tym A s t r e i ,  k t ó r y  w  tych dniach 
wy s z e d ł  z d r n b u ,  mi ędzy ionemi  iest  a r t y k u ł  miesz­
czący n ay n ow s z e  stat ystyczne  wiadomości  o Persyt  ; 
w  przypist iu autor  d o n o s i ,  iż prz t c l i odz a c  sie r o k u  
18 ’ 4 w_bl iskości  grani c  tamteyszycL p r z e k o na ł  sicy, 
że w legionach perski ch u r z ą dz o ny eb  na sposob eur»- 
poyski  by ł o  wielu P o l a k ó w  z abranych w  n i e w o­
la w wal kach z G o r a l a m i  kaukazki emi ,  i a k o t ć i  i tych,  
k t ó r z y  szukai ąc  pol epszenia losu,  do br owo l n i e  p rz e ­
chodzi l i  na ziemię Perską.  Nadto leden z Sztabs-  
Of i cerów f rancuzki ch nalcz'ący do legacyi  F r a n i : p r z y  
S z a c hu  P e rs k i m tegoż r o k u  , za rę cz y ł  , źe wi dzi ał  
w  Pc rs y i  wie l u P o l a k ó w  trudniących się niektóremi  
rzemi osł ami .

Z  B e r l i n a ,  —  K a r t y ,  w  k tóre  g r a ł  M o n a r ­
cha z rodzina swoi ą  wi ec z or e m w  dzień ś l ubu  
Rr ól owi ra  następcy  t r on u,  b y ł y  zro bi o ne  p r z e z  b r a ­
ci  t ł enschel  , sz tychar z y ,  i czyni ł y  ba r d z o  prz y i e mną 
z a b a wę  hi st o ry c z ną ,  w y st a w u i ą c  wi ze runek  E lek to ­
ró w  i Kr ól óty  pruski ch , oraz Xiężnc i E l e k t o r o w e  
Pa l at y na t u  i B a w a r y ! ,  nakoni ec  ż o ł ni erzy  * ró żn y ch  
epok.

Gości ni ec  z K r ó l e w c a  do W a r s z a w y  z osta ł  
u k o ń c z o ny  w ro z l e g ł o śc i  i cdnćy  mili prze/. SchOn- 
flicss d o  L u d w i k s w a l d , i od  d. 1. L i s t o p ad a  pobi e­
ra  się opl ata  dr ogowa.

Dni a  nogo G rud n i a  z.  r ,  b y ł  wielki  k onc er t ,  
na Którym m ieszkańcy tuteysi  mieli ukontent owani e  
s ł yszeć  graiącą Pani ą  S z yma n ow s ką  , która  s ł a wę  
o doskonałości  s w u i c y  w m u z y ce  , zupeł ni e  u t w i e r ­
dzi ła.

Z  N i e m i e c .  —  W  W i c l k i e m Xi ę s twi e  Badel i-  
skipm, po ustaniu handl u tytunicm,  z wr óc on o  u ws g ą  
na rozmnożenie  ni ewystarcza jącego na we wn ę t r zn ą  p®-



t r ze b ę  obmielu,  do czogo się Rząd p rz y ł o ży ł ,  Od ki l ­
k u  lat znacznie p o mno ży ły  się z ak ł ad y  chmi el u,  
k t ó r y ,  że  się w tym r oku  szczcgol ni ey  u rod z i ł ,  z b i ór  
iego p rze c ho dz i  w e w n ę t r z n ą  p o t r z e b ę ;  staraią 
się zatem z b ywai ą cą  resztę  na s p o s o b  angielski  w y ­
p r a s o w a ć ,  p r z e z  eo na ki lka l at  nie utraci  j w e y  d o ­
broci .  C e t n a r  chmielu p rz e dai e  się w k . a i u  Badeń- 
shim po 20 Z R,

W F r a n k f u r c i e  przedaią t c i a *  tanio c nki er ,  
lękaiąe s i ę ,  a by  ba r d z i ey  nic s t a n i a ł ,  do czego iest  
wie lkie  p o d ob i e ń st wo ;  ws zę dz i e  b o w i e m  powiększaią 
się plantacyie  c u k r u ,  z wł a s z cz a  w  Brazyl i i .

Z P a  r y ż a .  —  Moni tor  umieści ł  ki lka a r t y k u ł ó w  
o pamiętnika c hGoe  tego (zmyślenie  i pra wda ) ,  t ł uma cz o­
nych p. P- A u b e r t  de Vi t ry .  W  p i e rws zy m z tych a rt y ku ­
ł ó w  c zytamy następuiące mieysce: Z e  wszystki ch l i tera­
tur  e ur op e y sh i cn  , niemiecka,  b y ł a  aż do dnia dzisieysze- 
go  nay bardz i e y  zani edbaną we  Francyi -  I rudni ł a  się 
nią ty l k o  mał a  l iczba mi ł ośni ków-  Ohoi ętność  taka 
mo g ł a  mieć ki lka p rzy c z y n , bą dź  w y p ł y w a ł a  z o b ­
cości  i ę z y k a , ni emaiącego p ok r ew i e ń s twu  i  ża­
dną ro ma ńs k ą  m o w ą ,  bądź z p owsze c hneg o mnie­
m a n i a ,  i ahoby  ten i ęzyk nie byt  i cszcze  dobr ze  w y ­
p r a c o w a n y m ,  p on i e wa ż  l i teratura iego zaczęła  się 
i lopióro w  p o ł o w i e  ośmnastego w i e k u , ,  wreszcie b y ł  
to inoże p rze s ąd p rz e c i w s mak o wi  i wy o br a że ni o m za 
Benem.  Dł ugi ’ czas  myślano w e  F r a n c y i ,  że f i lozo- 
tiia naszych sąs i adów ( N i e m c ó w )  b y ł a  ty l ko  zagma­
twaną me t a f i z y k ą ,  a ich l i teratura  mięszaniną suc he ­
go r o z um u  z  mi ękką sentymcntelnością-  Dy.icła na­
we t  f a n i  S t a e l  nie m o gł y  tego przesądu p o k o n a ć  
zupeł ni e ,  ł l u b e r  , T u r g o t ,  A r n a u d  i S ua r d  ob e z na ­
li F r a nc y i ą  p rz e d  l at  60 z pi erwszemi  tonami muz 
ni emi ec ki c h,  prz y i ęto  ie z  z a chwyceni em , i odtąd na­
u k a  i ęzyka niemieckiego i iego p oe t ó w  stała się m a ­
j a ,  L e c z  nie b y ł o  w  tem nic t r w a ł e g o ,  S elanhi  Ges-  
n e r a  i W e r t h e r a  b y ł y  iedynemi  ksi ążkami,  k tóre  c z y ­
tano.  P ó ź n i ey  k r ą ż y ł y  po F ra n c y i  następujące ni e­
mieckie d z i e ł a :  Dzi e i e  sztuki  A  i n k e l m a n a , dzieie
S z w a y c a r y i  . lana M u l l e r a ,  k i l ka  f i lozoricznych r o ­
m a ns ó w A/ielanda , ki lka o b r a z ó w  życia t o w a r z y ­
s ki ego  A ug us ta  Laf onta i ne  i Lessynga L a o ko na .  
D z i e ł o  Pani  S t a e l , O d cz y t y  Schl egl a  o l i teraturze  
dramatyczr. ćy  i dz i e ł o  S i smondi ego o p o ł u d n i o wc y  
p o e z y i , z r o b i ł y  nas uważ ne mi  na korzyści  roman- 
tyczney muzy.  Odt ąd z a b r z mi a ł y  z n o w u  po F ra nc y i  
imiona S z y l l er a  i G oe t e go .  Naśl adowani a  p i er ws ze go  
p o d o b a ł y  się na naszycb t e a t r a c h ,  s z a n ow ni  nawe t  
pi sarz e  przel ewal i  na ięzyk f rancus ki  dr amatyc zne  
poemata  N i e m c ó w ,  a mnóstwo c zy t e l n i kó w c hc i wy ch 
poz nani a  i sądzenia o d a r a c h  muz ob cy ch  p o ż er a ł o  
p r a w i c ,  niech tak r z e k ę ,  wi e l ki e  t w o r y  niemieckiey 
M e l po m e n y :  . loannę O r l e a ń s k ą ,  Mar y i ą  Stuart ,  W i l ­
helma T el i a  i Wa l l e ns z t yn a  S z y l l e r a ;  Eg mo nt a,  Kia- 
wi ga,  l tigenią,  T o r h w a t a  T a s s a  i Faust a  Goe te go.  G d y  
t ym spo so be m uczestni ctwo i c i ekawość  f rancuzki ey  pu­
bl iczności  w z b u d z o n e  z o st a ł y  , z ia wi ło  się do br e  t ł u ­
macz eni e  i edney r o z p r a w y  G o e t e g o ,  wł a śn i e  w o w y m  
• z a s i o ,  hi edy ws zy st k i e  e ur op e ys k i c  Dzienniki  o b ­
c hodz i ły  p o w r o t  do zdrowi a  t e go  s ł awn e go  pisarza 
i powszechna  u w a g a  b y ł a  na niego zwr oe on ą .  R o z ­
p r a w a  ta ,  w k t ó r e y  Goe t c  sądz i ł  o  naysławr-eys/ .ycb 
mężach i o l i te ra t urz e  f ra n c uz k i ey  l 8go  wi eku ( oba cz  
w dzi eł ach G oe te go  o Dy de ro c i e)  czytana b y ł a  z nay- 
wi e k s z y m udział em.  O k a z a ł  tam tyle ta l entów w s a ­

dzeniu i poz n a wa ni u  o b y c z a i ó w ,  s maku nay s ł awni e y -  
szycli  m ę ż ó w ,  r ó wn i e  iak i zupeł ną wi ado moś ć  na- 
sz ćy  l i t e r a t u r y ,  tak d a l e c e ,  że  nasi nays ł awni eysi  
pi sarz e  mogl i  w  tym wzgl ędz i e  z azdrości ć  obcemu,  
l u ż  Pani  S t a e l  powi edzi ał a  , że sam ieden G o e t e  *
p r ze d st a wi a  cal a  l i teraturę  swoi ey  oy cz y zn y  , i w sa- 
iney istocie j cni i usz  i e g o ,  r ó wn i e  iak jcni iusz W o l t ę  
ra ,  z k tóry m iego z i omkowi e  chętnie go  p or ó w n yw a i a ,
1 r ó w n e m  szczęściem do świ ad cza ł  si ł  swoi ch we 
ws z y st ki ch  rodzai ach l i teratury .  Romans  f i lozoficzny,  I
romans s e n ty me n t a l ny ,  angi e l sko - hi szpańską traje-

greeką trajedyią , f rancus ki  dr amat ,  komed y i ą ,  
scenę p as t e r s k ą ,  parodyią  , k r o t o c h w i i ę .  p ow a ż n ą  
i komi cz ną e p o p e i ę , ws z y st ki e  l odz a i e  l ekszćy  p o e ­
z y i ,  iiscy,  satyry ,  ba l l ady ,  e l eg i e ,  pieśni r o m a ns o w e  
( Romance ) , teoryi ą  sz tuk pi ęknych i umiciętności ,  
k r y t y k ę ,  p o d r o ż ę ,  p a m i ę t n i k i ,  t ł umaez eni a  , p r z e d ­
mioty m a t e m a t y e z n e , p r a w n e ,  op t yc z n o  - f i zyczne,  
z go ł a  w t z y s t k o  o b e y m o w a ł  ten sz czy t ny  duch ( c e t e i -  
p r it  sublim t). W ł a d z ę  swoi e go jeni iuszu o k a z a w s z y  
z a r ó w n o  w p o e z y i , w  f i l oz o f i i , w  umieięlnościach 
i s z t u k a c h ,  wszędzi e  s z u k a ł  t e g o ,  co iest piękne,  
p r a w d z i w e  i s z cz y t n e ,  w  krainie  umieietności  nową 
dla ws pół c z e sny ch t o r o w a ł  d r o g ę ,  i każdy  k r o k  
w  s w oi m wi e l k i m za wodzi e  od z n ac z a ł  piętnem r ó ­
wnie o r y g i n a l n e g o ,  iak p ło dn eg o  talentu.  S ł u s z ni e  
wi ęc  u w a ż a my  go r,a re pre z e ntanta  niemieckiey l i te­
r a t u r y ,  poni e wa ż  ón nadał  iey n ow ą  p o s t a ć ,  i w y -  j 
t r w a l e  p ro wa dz i ł  ią do celu.

G ót h e  iest cz ł onki em z a ł oż o n e g o  w  Hal le z w i ą z ­
k u  do roz sz er zeni a  nauki  nat ury  i w y ż s zy ch  p ra wd.

P a ry sk i e  pisma a mianowicie  G w i a z d a ,  w y ­
chwal ał a  z uniesieniem Pana L i s z t ,  W ę g r z y n a ,  
b a r d z o  icszcze mł o d e go  ar tys tę  na fortepianie , któ­
r y  p r z y b y ł  ni edawno % Wi edni a  do P a r y ża .  „ C r s
iego ( t a k  sfe G wi az d a  w y r a ż a )  wy szczegól ni a  go  nie- 
t y l k o  z rza dk i ey  szypkośei  p a l c ó w ,  iak nie i ednego 
z innych m i s t r z ó w ,  aie nawe t  z t e g o ,  że do nay-  
wi ę ks z ey  ł a twośc i  i iak nay r ówni e y sz e y  p os ta wy  cia­
ła ł ą c z y  w y r a z  z b ywai ą cy  nayczęściey s ł a wn y m ar­
t y s t o m ;  a iednah i to ,  iest iesse-ze naymni eyszą  za l e­
tą ta l ent ów tego o s ob l i ws ze g o dziecięcia.  Już teraz  
k omp on ui e  w st y l u  n ay wi ęk s zy ch  mi s tr zów , i to n a ­
prędce  p od ł ug  danych sobie  t h emów z tćm wi ębszćm 
podzi wi cni em,  że moc i wdzi ęk p ł o d o w  iego w y o b r a ­
żeń , nigdy go nic opuszczaią.  Od M o z a r t a ,  k t ó r e ­
go iuż i ako ośmioletniego c hł o p ca  różne curnpcysl i i e  
D w o r y  podzi wi a ł y ,  nie wi dzi ał  świ at  mu zy k al n y  takiego 
z iawisha , iakićin teraz iest  m ł o d y  L i s z t ;  a eo 
ieszcze nadto ciulem prawi e  w  nim naz wać  można,  
iest  d r ug a  ł a t w o ś ć ,  iaką ma w  nauczeni u  się ob cy c h  
i ę z y k ó w .  L e d w i e  c o  ba wi  w e  F r a n c y i , a iuż mówi  
po f r a n c us ku  tak czysto i tak wy tw o r ni e ,  iżby to na ­
we t  m ł o d z i e ń co wi  ośmnastol etni emu z a szczyt  p r z y ­
nos i ł o .

W  r oku  1701 s kł ada ł a  się k r ó l e w sk a  bihl i iote- 
ka  w  P a r y ż u  z t3 o,ooo t o m ó w ,  teraz  sk ł ada  się ze  
4 5 o,noo,  W  r o k u  1783 miała fliroo mi e dz i os z t y chów 
i k r a i o r y s ó w ,  teraz  ma 5700. C o roft pomns ź a i ą  ią 
6000 tomami  f r a n c u s k i c h ,  a  3ooo tomami  z agran’icz’- 
nycli książek.

Z  L o n d y n u .  —  C h ł o p i e c ,  nazwi ski em K a r o l  
D o w n i n g ,  k t ó r y  nagle m o w ę  u t r a c i ł ,  o d z y sk a ł  ią 
w  18 miesiącach p r z e z  g a ł wa ni zm , e l e k t ry zo wa n i e  
i kąpi e l e  mors ki e.

Hedakcyia Józefa B e n s y.  —  D ruk I.  J .  P  i 11 c  r  a.


